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Telegraficzne wiadomości.
G e n u a ,  11. M a r c a . — Flota angielska morza Ś ródz iemnego ,  spo­

dziewaną jest z Maiły na lutajszej przysłani.  Część  pozostanie w Villa- 
franca,  druga w Spezyi .

11 c i  l i n ,  16. Marca.  Naj. Fan raczył  nadać:  król.  baw.  ministrowi 
w  Atenach,  bar .  I ergler  von I erglas,  o r de r  orła czerwonego  dru°iej  
klasy;  lekarzowi garn izonowemu Dr. Marchand w Kics trzynie o rd e r  orła 
czerwonego  3 kl na pęt l icy;  kr. sard.  of icerom z szfabu jenorali iego ( i iu 
stiniani i majorowi  lir. Peliti di Roreto,  o r de r  orła czerwonego 3 ki.

B e r l i n ,  d. 15. Marca.  —  N o w o  p r u s k a  g a z e t a  donosi ,  o j e ne ­
rałach rosyjskich a resztowanych  i pod  sąd oddanych,  że nie oni, ale ka- 
sier funduszu na wo jskowych  inwal idów przeznaczonego  dopuści ł  sic 
przcuiewierstwa.  Kasicr umarł  n iedawno  i po śmierci jego znaczny o d ­
kryło defekt,  k tóry za życia tak pokrywał ,  że jenerałom przeglądającym 
stan kasy pokazywał  dokumenta  bez kuponów.  Ponieważ powszechnem 
b y ł  zaszczycony zaufaniem,  prze to  żaden z j ene ra łów nicmiał na niego 
podej rzen ia  i tym sposobem znaczne fundusze zostały uronione.

O k ro p n e  popełniono tu znów zabójstwo.  Fabry kan t  j edwabiu 
Schulz ,  mieszkał  sam z s łużącym na Wal ls lrasse .  W c z o r a  przed p o ł u ­
dniem gdy buchhal ter  S c h u l z a  wszedł  do kan to ru ,  do k tórego miał 
także klucz,  uiczastal ani s łużącego,  ani pana.  Zdjęło go podejrzenie,  
zaczął  szukać i gdy  wyjął  szufladę ze sofy, przeląkł  się na widok z krwa 
wionego  t rupa.  Zawiadomił  o tein natychmiast  pohcyą ,  która p r ze ko­
nała się wraz  z buchhal te rem,  że trup był ow ym Schulzem.  Głowę  miał 
ros t r zaskaną ,  a na szyi powróz.  Podejrzenie padło natychmiast na s łużą­
cego,  nazwiskiem F ry de ry k a  Hołandn.  W y d a n o  roskazy do schwytania 
jego. Ale  mściwa Nemezis napędzi ła go wprzó d  w sieci pol icyjne,  zanim 
się zb rodn ia  wykry ła .  Konstabler  t rzymający straż w d w or c u  kolei że ­
laznej przyt rzymał  służącego Holanda już w“czora z rana o godzinie 7, 
ponieważ  wybie ra ł  się bez legi tymacj i  do Szpandau.  Z listów przy nim 
zna lezionych i pakunków przekonano  się, że wyb ie ra ł  się do Ameryki .  
Ponieważ uwikłał  się w odpowiedz iach co do swej  podróży ,  prze to  "O 
odprowad zon o  do pomieszkania jego pana właśnie w  tej chwil i ,  gdy 
urzędnicy pol icyjni  oglądali t r upa ,  którego dopie ro z sofy w y do b y t o  
przez rozbicie szuflady, bo tak był  nabrzmiał .  W i d o k  t rupa tak dalece 
wzruszy ł  mordercę ,  że natychmiast  p rzyznał  się do zabójs twa,  które 
wyknoa l  jeszcze w niedzielę tym sposobem,  iż uzbroiwszy'  się w siekierę 
napadł  na śpiącego pana i zabił  go. Potem rozebra ł  z odzienia trupa, 
pochował  odzież sk rwawioną,  ś lady krwi zatar ł ,  aby  zb rodnia  jak naj ­
dłużej  się ukryła.  Dz iwnem zdarzeniem,  zbrodnią tę popełn iono  na ­
przeciw kamienicy,  w której  n iedawno podobną zbrodnią popełni ła  go­
spodyn i  na swej pani owdowia łe j  Hirsch

— Fakul te t  p r aw ny  w Hali oświadcza ,  że lubo ży dó w  dok to ryzuje  
jako p rawników,  ale n ieprzypuszcza ich do  doktoratu  obojga p r aw a ,  bo 
w tern rozumie się też prawo kanoniczne,  którego żyd doktorem być 
uiemoże.

f — F rak cya  katolicka drugiej  izby p racuje nad wnioskiem,  aby rząd 
złożył  rachunki  z zabranych  dawniej  dóbr  klasztornych i p o k a z a f n a  co 
obróci ł  te fundusze,  dalej aby pozostałe fundusze powróci ł  katolickiemu
kościołowi.

— Gazeta kaselska upat ru je największą t rudność w załatwieniu za 
targów z S zwajca ry ą ,  że władze najwyższe i kantonalne biorą początek 
z r ewolucyi  i kiedy cala Europ a  wraca do res t auracy i ,  jedna S zw aj c a ­
r i a  t rzyma się dotąd radykal izmu.  Niemieckie więc państwa powin ny  
stanąć na pierwszej  linii naprzeciw Szwajca ryi  i żądać przeglądu s z w a j ­
carskich instytucyi .  " d i i

( Kor .  c%) —  Posiedzen ie  na dniu 5. Marca było nadspodziewan ie  
zajnnijącem i ważuein.  Dziwna rzecz,  że i lekroć z łona frakcyi polskiej  
wyjdzie jaki wniosek,  izba natychmiast  zmienia fizyonoui ią,  i z spokoj  
uej  dyskusyi  przechodzi  do żwawej utarczki ,  j akby czuła ,  że sumienie 
jej dotknięlem zostało.  Siał  na porządku dziennym po drugi raz,  p r z y ­
jęty już w pierwszem głosowaniu,  projekt  do p rawa znoszącego a r tykuł  
*65. ust awy kons tytucyjne j ,  k tó rym zapewnione są gminne,  p rowineyo-  
nalne o r d y n a c j e  kraju.  Z dawniejszych sp rawozdań p r zypomną  sobie 
C7-.ytelnicy, że posłowie polscy zasiadający w komisyi  do p rawodaws twa  
gminnego,  pp. Morawski  i Po tw orow sk i ,  podali  byli do p rojek tu  r ządo­
wego wniosek,  warujący legalną kons tytucyjną  drogę tegoż p r a w o d a w ­

stwa a mający stanąć na miejscu p rzeznaczonego na wymazanie  a r tyku łu  
Nad wszelkie oczekiwanie komisya wniosku tego nie przyję ła ;  posłowie 
polscy wnieśli go zatem przy obradach  w plenum.  Po  zaciętej walce u- 
tipadł i p ow oła ny  ar t j 'knl  ustawy,  upad ł i wniosek mający przy jść  na j e ­
go miejsce. P rawod aw s two  gminne zdane by ło  na dyskrecyą rządu, i lu­
bo projekta do niego zna jdowały  się już w posiadaniu izb, izby mogły 
się na nic niezgodzić lub zanadto odmienić,  rząd mógłby je cofnąć i po 
rozejściu się izb p rze robione oklrojować.  O b a w a  była może zbyteczną,  
ale w zasadzie słuszną.  Kons lv lucya  powinna gwaran tować  nie tylko te 
razniejszość,  ale i przysz łość ;  k o n s t y t u c ja  zostawiała ministerstwu co 
do przyszłości  p r awodaws twa  o rdynacy jnego  carte blanche.  Na szczę­
ście każdy projekt  do p rawa,  o b r ad ow an y  w izbach,  musi być  w  ob u  
dwa razy uchwalony a b y  był  ważnym. Pomiędzy pierwszem a drukiem 
głosowaniem upłynąć musi przeciąg czasu t r zy ty g od n i ow y Czas  ten 
pozwoli ł  z zimniejszą rozwagą zastanowić się izbie nad m o ź eb ne m is ku -  
tkam. pierwszego głosowania.  Bardzo żadko  się zdarza,  a b y  projekt  do 
p rawa w szczegółach obr ad o w an y ,  i w p ie rwszem,  zwykle  imiennem 
głosowaniu przyjęty,  od r zuc ony  był  w drugiem. Izba zna jdowała sie też 
co do p r o je k t u ,  p rzychodzącego powtórn ie  na porządek dzienny,  dość 
obojętną.  F rakcya  tylko polska nie straciła go z oka,  i postanowiła na 
nowo  wniosek swój postawić.  W n ie ob ec no śc i  wnioskodawców,  zal rzy 
Ulanych dotąd chorobą i ś n i e g a m i  w  P o z n a n i u ,  p o o c t  Cicozliowoki b y ł  
jego obrońcą ,  nie tylko zgrabnym jak zwykle ,  ale tą razą i szczęśliwym. 
Cieszkowski  p rzyczyn i ł  się głównie do zniesienia p raw a  o r dy nacy i  gmin­
nej z 1 1 . Marca 1850 r., C ieszkowskiemu przystało stanąć w obron ie  le­
galności tych o rdynacy i  k tóre na przyszłość  w  kraju mają obowiązywać .

oc lwyciwszy  z świeżych obrad  nad podatkiem grun to wy m różnicę p rzez  
p. Ger lacha uczynioną pomiędzy p rowineyami  podbi temi  a niepodbi temi  
poseł Cieszkowski  zabierając głos,  nadmienił  na jp rzód,  że p rzypusz cz a ­
jąc p od obn ą  różnicę ,  można ł a two przyjść do tego,  że się p r ow in cy c  
dzielić będą ,  j edne  na takie które p raw nie ,  wedle przepisów konstytucyi ,  
diugie na takie,  które niep rawnie ,  wed le  przepisów wy ją t kow yc h  mają 
być rządzone.  Do tego doprowadzić  także może zniesienie a r tykułu  105 
ustawy.  W  jakim logicznym związku zniesienie tego a r tyku łu  z zniesie- 
j ie'n Prawa o rdynacyi  z 1850 r. zostaje,  tego, powiada mówca ,  n ie p o­
dobna mu pojąć.  Artykuł  r zeczony przepisuje zasady tworzenia się re 
prezentacyi  i własnej  reprezentacyi  gmin,  nadaje tymże cha rak te r  i p r a ­
wa w oln ych  korporacyi ,  i opiera się zresztą na f aktycznym stanic r ze ­
czy. Znosząc, a r tyku ł  ten kons ty tucyi ,  mamyż  p rzygo tować  się do p rze ­
konania,  że krajowi o rdynacya  gminna wcale jest n i epo trzebną? Mówca 
oświadcza się za ut r zymaniem a r t yk u łu  ustawy,  w p rzec iwnym razie za 
wnioskiem Morawsk iego i Potworowskiego .  — Minister p rezydent  o d ­
powiada jąc mówcy  osobiście ,  odpiera najprzód różnicę między p ro wi n­
eyami podbitemi a n ie po d b i t e m i , przy znaje pot rzebę  a r tyku łu  105 w c z a ­
sie ogłoszenia ustawy,  lecz uważa go za zby teczny  w chwili ,  gdy p ro je-  
jckta do p rawa ordynacy i  gminnych wnies ione zos tały do sejmu. P os e ł  
Cieszkowski  powtórnie  zabiera głos,  d ow od zą c ,  że chociaż pan minister  
p rezyden t  różnicy pomiędzy podbi temi  i niepodbitemi prowineyami  nie 
p r z y j m u j e , to t rudno  mu zaprzeczyć ,  aby  Księstwo poznańskie wyją-  
tkowemi nadzwyczajnemi  p rawami  i środkami nie by ło  rządzone.  Mini­
ster p rezydent  uspakaja m ów cę ,  dając mu  zapewnienie ,  że nikt bardziej  
sobie od niego nie życzy,  aby  kraj cały zupe łnie rówuemi prawami był  
r ządzony.  Ciągnęła się jeszcze dość długa i zacięta dyskusya pomiędzy  
depu towanymi  różnych p r o w i n c j i ,  rywalizującymi pomiędzy  sobą o g o ­
dność na rodową i pol i tyczną ziem,  które reprezentują.  P rzyszło na re­
szcie do imiennego głosowania.  Artykuł  konstytucyi  upad ł  powtórnie 
większością 177 p rzec iwko  144 głosom. W ni os ek  zaś polski brzmiący:  
"Reprezenlacyą i administ racyą prowiucy i ,  pow ia tów  i gmin,  oznaczą 
bliżej osobne prawa" ,  u t rzymał  się 170 głosami p rzec iwko  145. Sensa-  
cya w izbie. D y sk us ya  na nowo się rozpoczyna.  Pows ta je  bowiem 
wątpl iwość,  czy z przyjęciem rzeczonego wniosku ,  uchwała względem 
ar tyku łu  105 jest ważną.  Minister sp raw  wewnęt rznych uważa ją za wa­
żną i ar tykuł  105 za prawnie zniesiony.  W e d ł u g ' t e j  opinii ,  minister 
miałby prawo p jo jek t  prawa znoszącego a r tykuł  ten pub likować.  Lecz 
p rezyden t  izby oświadcza,  że uchwała  dzisiejsza,  jako różna od popr ze ­
dniej, raz jeszcze musi przyjść pod głosowanie,  w przeciągu tygodni  3, i że 
nim to nie nastąpi ,  uchwały  dzisiejszej nie prześle  r ządowi  do potwie r ­
dzenia.  Na tern r zecz stanęła.  Ciekawa  rzecz,  czy mimo tego ministe- 
ryum zniesienie a r tyku łu  105 w zbiorze p r a w  nie ogłosi ,  zostawiając
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wniosek polski, mający przyjść na jego m iejsce , do dalszej decyzyi. Izba 
przeszła następnie do obrad nad podatkiem gruntowym. W yrażen ie  
p. W enlzla  o sprawiedliwości wysokiego bundestagu, dało powód mini­
strowi handlu p. Heydl do oświadczenia, ze powyższy mówca nie zacho  
wał się w granicach wolności parlamentarnej. Na oświadczenie p rezy­
denta izby hr. Schwerina, że tego nie znajduje, bo inaczej byłby  m ó ­
wcę wezwał do porządku, minister handlu oświadczył: że w takim razie 
będzie powinnością rządu zapobiedz podobnym przekroczeniom. —  Przy 
pominam, że niedawno temu podany byl wniosek przez ministerstwo, 
aby poseł z nad Renu p- Aldenhoven, za podobne słuszne czy nie słu­
szne nadużycie w o l n o ś c i  mówienia, oddany był pod sąd. Rzecz p o ­
szła wprzód do komisyi. Izba pierwsza przyjęła w plenum paragraf w or- 
dynacyach gminnych, wyłączający niechrześciau (żyd ów ) od urzędów  
gminnych.

F ra n c y a .
P a r y ż ,  d. 12. Marca.— M o n i t o r  ogłasza dekret mianujący trzech 

w yższych  urzędników w rządzie algierskim. Jeneralnyin sekretarzem 
rządu został p. Zoepfel, dotychczasowy radzca cywilny rządowy tamże. 
Drugim dekretem zostały zaprowadzone zmiany w distinktoriach kapituły 
w St. Denis, aby przypomnieć starożytne założenie tej kapituły i insly- 
tuowanie jej przez L. Napoleona. Distinktorinm w formie krzyża będzie  
miało na polu herbowem złote pszczoły i napis: Capilulum  im periale 
san cti D ionysii 1806. Nad obrazem św. D ionizego będą słowa: V o ta p ro  
im peratore , a pod nim: Sepultura regum. Na pieczęci kapituła będzie 
także miała w polu niebieskiem trzy złote pszczoły z podpisem: Capitu- 
lum  imperiale sancti D ionysii.

—  Pan Lavalet te przyby  ł tu,  p. Lacour  wyjeżdża ju t ro z instrukcy- 
ami do Kons tantynopola .

  Znany chemik Arfila umarł nagle na zapalenie płuc.
  Artystka z teatru Vaudeville, panna Marikę, odebrała sobie ż y ­

cie w nocy z 9. na 10. Marca Pan D. onegdaj w południe wszedł do 
pomieszkania panny M., i ujrzał z zadziwieniem płaszczyk i kapelusz jej 
na łóżku nierozebranem. l’an D. otworzył drzwi do jej pokoju, w któ­
rym zw ykła się ubierać i zastał ją nieżywą, leżącą na ziemi, otoczoną  
wypalonemi węglami dla zaswędzenia się. Dowiedział się później że 
panna Marthe, dniem wprzód była u swego nolaryusza i wieczór u niego 
bardzo wesoło  przepędziła. Przypadek ten odnoszą do samobójstwa
Camera! v. ,

— Hr. Camcrata podobno oświadczył w testamencie swonu, ze na­
miętność do cesarzowej Eugenii stała się powodem  do samobójstwa. 
Dawna kochanka Cauieraty panna Marthe odebrała sobie teraz życie  
przez zaswędzenie się.

—  (K or. Cs.) Dla takiego narodu jak polski, pełnego religii, pro­
stoty i dobrych chęci, a chciwego prędkiego dostąpienia cywilizacji,  
uajważniejszem zdaje mi się zapytaniem powinno być: na czem polega 
cyw ilizacja? Zdaniem uczonych berlińskich, których wpływ był lak sil­
nym w Poznańskiem (emu lat dziesiątek, cyw il izacja  zdawała się zasa 
dzać głównie na liczbie czytanych i posiadanych książek. Zaiste, ksią­
żki są jedną z oznak cyw ilizacyi,  ale tylko oznaką zewnętrzną nie w e ­
wnętrzną. Statystyka wykazała, że Anglia najwyższa w cywilizacyi,  ale 
ma stosunkowo najmniej książek. W ed łu g  raportu pariamentowego  
z r. 1849. Anglia na stu mieszkańców ma tylko 53 książek, kiedy Rossya  
ma ich 80; Hiszpania, Sardynia i Belgia 100; Francya 129; W ło c h y  
150: Austrya 167; Prusy 200; S zw ecya  i Norwegia 309; Bawarya 339;  
Szwajcarya 350; Dania 412, a małe księstwa niemieckie 450. Zdaniem 
modnych"salonów warszawskich, mało już polskich, cywilizacya zdawa­
ła się zasadzać na naśladowaniu Paryża , tj. jego mód, jego zabaw, jego 
dowcipu i jego zwyczajów. C o nastąpiło z takiego lafiryndyzmu, jak 
go nazy wał W itw ick i?  Oto naśladownictwo potworu, sięgające samych 
niemal zdrożności i śmieszności a obrażające surową moralność narodu. 
Modne salony nicdoslrzegły, że wierząc literalnie romansom i iizyogno-  
misfom paryskim, naśladowały to co było  sprosuem w Paryżu; że Pa 
ry ż ,  chociaż jest niższym w cywilizacyi od Anglii, jest uioralniejszym 
i poważniejszym niż go wystawiają dowcipnisie paryscy; że w Paryżu 
dobry ton jest zawsze baczny, skromny i przy zwoity.

Powiedziawszy co miałem na sercu, obracam się teraz do tycli p o ­
ważnych rodzin polski, które co chwila spotyka się w polskich towarzy­
stwach w  Paryżu, i zapytuję się znowu: na czem zależy cywilizacya,  
cywilizacya rozumie się prawdziwa? Cywilizacya prawdziwa, odpowie  
zemną każdy doświadczony, niepolcga ani na liczbie książek , ani na mo­
dach paryskich, ani nawet na systematyczności praw, lecz na obyczajach,  
m ores , a co więcej na duchu ob yczajow ym , który szanuje dobre o b y ­
czaje, albo, jak mówią w Polsce, życie porządne, i który domaga się 
ich od każdegoyoby w a le la , od każdego mieszkańca tak prywatnego, jak 
publicznego. Ze cywilizacyi nie stanowi systematyczność praw, ani gc- 
nialność organizmu, ani dowcip, ani eleganeya, pokazuje to ugrzecznio- 
na a bizanlyńsca Francya. Brak obyczajów  we F rancji ,  brak czci dla 
cnoty, brak ducha religijnego, a przemiar ducha kabały, niszczą wpływ  
wszelkich iustylucyi i prowadzą kraj to do anarchii, (o do samowładztwa.  
Obyczaje więc są podstawą cyw il izacyi,  ale na czem one polegają? na 
tern wszystkiem, co jest dobrem, cuotliwem, religijnem, powaźnemi pa- 
tryotycznem. Aby się przekonać praktycznie na czem polegają obyczaje  
* ,ia , j esl..Pzczytność cywilizacyi na nich się opierającej, weźmy przy­
kład Anglii. Auglia uiejest tak elegancką, dowcipną i artystyczną jak 
Francya, inslytucye jej są na pozór barbarzyńskie, organizm jej jest 
”iay . \ .  j  JaŁlz ° f r.01? s‘ł męskich i żyw otnych  w niej się spostrzega; ja­
każ je, dojrzałość i dzie|Uoś(; moralna, te platońskie polityczne pierwia-

b i ał O ś c i ą" F  r a 11 cy i ! “ ' Po w a i“ a . w porównaniu z dziecinną zgrzy-

JNiech nikt nie sądzi abym przytaczając przykład Anglii, chciał ją 
wystawić jako naród f * ; .  ^ ‘̂ J i w y / n i e w m n y  i td. ° N ie ,  Anglii  
ma wszystkie cechy rass saksońskich i normandzkich; jest to naród chci­
wy, uparty, interesowany, p ale te cechy materyalue albo
publiczne, które jedni wezmą za wady, a drudzy więcej doświadczeni

za przymioty, są ozdobione wielkiemi cechami moralnemi. Gdzieindziej,  
w Polsce np., cechy moralne są wyższe od cech maleryaluych, zkąd p o ­
chodzi, że chęci i cele polskie są zw ykle  dobre i uczciwe, kiedy skutki 
narodowe i maleryulne są male. W  Augliii przeciwnie, cechv materyal- 
nc lak niezbędne z egzystencji narodów, są w zupełnej harmonii z ce ­
chami moralnemi. Z podobnej harmonii rzadkiej w kontynentalnych na 
rodach, a do której wszystkie narody dążyć powinny, wypływa cała siła 
charakteru i obyczajów angielskich. Obyczaje Anglii polegają przede-  
wszystkiem ua religii i duchu religijnym, a nawet że tak powiem na mo­
dzie religii. V \e  Francy i żartowanie z religii choć przestało być modą, 
jest jest jeszcze tolerowanem, kiedy w Angli jest oznaką złego tonu, ze ­
psucia i złego wychowania. Duch religijny angielski razem wzięty,’ nie 
zasadza się tyle ua formach, ile na praktyce ewanielii. W e  Francyi  
rząd głównie trudni się jałmużuą publiczną i zakładami filanlropijnemi, 
w Anglii trudnią się nią sami jirywatiu zawiązani w towarzystwa, co im 
daje obszerne pole do praktykowania cnót domowych. W  Anglii o b y ­
czaje zasadzają się jeszcze na duchu pracy*, tj. na modzie i poszanowaniu  
pracowitości i rządności. Kto zajrzy do domów prowiucyalnych angiel­
skich, zobaczy, że familie składają się niemal z samych podeszłych ro­
dziców i mniej więcej młodych córek. S yn ow ie ,  chociaż ich czeka nie­
raz majątek, przepędzają swą młodość poza łonem familii na pracy ró 
żnorodnej, wojskowej, urzędniczej, przemysłowej i handlowej. W  po­
jęciu angielskicm, żadna uczciwa a zyskowna praca nie wstydzi. Znam 
młodszego syna jednego lo ida , który zrobił majątek jeżełi nie na szew ­
stwie, to na dostarczaniu przez lat kilka obuwia do kolonii. W  pojęciu  
angielskiem dowcip niezależy jak we Francyi na pięknem mówieniu i pi­
saniu, lecz na zrobieniu majątku i dostatniem a nawet bogatem ukonsty­
tuowaniu swej familii. Aby zachęcić syna do pracy, matka Augielka nie 
używa rózgi, lecz groźby, że go żadna panna za męża nie weźmie. Oby  
czaję angielskie zasadzają się nakouiec na duchu arystokratycznym, t. j. 
na duchu familii, tradycyi i dobrego tonu, na ozdobieniu łona rodzin­
nego dostatkiem i dobrą sławą. W  Anglii duch arystokratyczny prze­
nika nielylko arystokracyą, lecz i mieszczaństwo, nawet przenika więcej  
mieszczaństwo uiz arystokracyą dla tego, że jest naturalny, że  się opiera 
nie na urodzeniu i przywilejach, lecz na piacy, równoścfpraw, majątku 
i dobrym tonie. Anglia jest arystokratyczną a nie szlachecką, jak da­
wna Eolska, Szlacheckie urodzenie (ingenuitas), kiedy jest bez majątku 
nic w  niej niezuaczy, nawet jest wyśmianem; znaczenie zaś istotne ma 
tylko majątek, połączony z dobry in tonem, i jeżeli można, z tytułem  
(nobilitas). Tytuły narodowe ograniczone do małej liczby, otrzymują 
się nie przez urodzenie, kupno lub łaski obcych , jak gdzieindziej, lecz  
przez pnbliczuą zasługę. Tym  sposobem stali się arystokratami: Pcel 
fabrykant, James VS att mechanik, Baring bankier, Labouchere i Lloyd  
Jones kupcy, Brougham adwokat i Id. Noszenie tytułu otrzymanego  
od ob cych ,  jest taką sromotą w Anglii, iż jedna familia angielska która 
dostała tytuł baroński w Rzym ie, nieinoże się pokazać w Amdii i musi 
siedzieć w Paiyżu. Duch arystokratyczny w Anglii nie polega na prze- 
narodowieniu się z francuzka i oddaleniu się od mieszczan, lecz na uoso-  
bistnieniu w sobie narodowości,  ua wywieraniu w kraju w pływu i opinii 
i używaniu obywatelskiego szacunku. Arystokracyą angielska uważa 
niejako za dumę narodową źle mówić po francusku; jest ona nadto ko­
munikującą, towarzyską, skarbi sobie szacunek mieszczaństwa i po ludzku  
obchodzi się z ludem. Niemogę dotąd zapomnieć głośnego śmiechu je­
dnej Lady angielskiej, żartującej raz przedemną z nietowarzyskości c ie­
mnej a pysznej arystokracyi włoskiej, której obyczaje poznała poraź 
pierwszy bawiąc u wód w Aix. (Dok. nast.)

Jttelyia.
B r u k s e l a ,  d. 8. Marca. —  Mówią tu o tern, że znaczna liczba w y ­

chodźców bawiącycli dotąd w Sardynii, którym pobyt dłuższy w ypow ie­
dziano z tem nadmienieniem, aby się o przytułek w innych krajach w y ­
starali, gdyż w razie przeciwnym do Ameryki przewiezieni zostaną, 
zgłosiła się do rządu naszego z prośbą, aby im pozw olono przenieść się’ 
do Belgii i tutaj zamieszkać. Na wniosek ów dano odpowiedź w sposób  
nader ochraniający ale zawsze odmowną, gdyż rząd w interesie własnym  
a jeszcze więcej w interesie żyjących tu juz w ychodźców  ze wszystkich  
krajów niechętni* by się widział wystawionym na żądania podobne, jakich 
teraz mianowicie Austrya od Anglii i Szwajcaryi a w części także od Sar­
dynii się domaga. Zresztą na pochwałę przyznać trzeba, że najnowsze 
zajścia w Medyolauie i innych miejscach w gościnności rządu tutajszego 
i mieszkańców zmiany najmniejszej lub ograniczenia niesprawiły, bo też 
jest rzeczą niemniej prawdziwą, że żyjący tutaj wy*chodzcy włoscy, fran­
cuscy, węgierscy i inni polityczni medali najmniejszego nawet powodu  
do tego, i w ruchach ostatnich bynajmniej niebyli skompromitowani.

Anylia.
L o n d y n ,  10. Marca. — T o r y s o s k a  M o r n i n g  P o s t  także s ły ­

szeć się daje we względzie dyskusji dotyczącćj w ychodźców  w izbie w yż­
szej i zgadza się z dziennikiem radykalnym D a i  l y  N e w s  w tym jednym  
punkcie, iż w zbyt pospiesznym przyrzeczeniu lorda Aberdcena źródło 
przyszłych nieprzyjemności widzi. »Skutek m ożebny obietnicy ofiaro­
wanej gabinetowi wiedeńskiemu, powiada M o r n i n g  P o s t ,  nie bardzo 
się nam podoba. Prawniclwo nasze w rzeczach politycznych jest w ogóle  
austryackiemu tak przeciwne, że do załatwienia nieprzyjdziemy, któreby 
się do zdań i wyobrażeń władz cesarskich stosowało. Skoro słyszą, że 
rząd angielski chce na przyszłość sam wziąść na siebie śledztwo sądowe  
przeciw osobom, które spokojności i porządkowi państw obcych zagra­
żają, będą się naturalnie wypadków innych spodziewać, jakie rzeczywi­
ście nie w mocy naszej jest sprowadzić. Przedmioty, o których rządo­
wi prokuratorowie nasi dobrze wiedzą, iz śmieszuością b y łoby  z niemi 
przed kratki sądowe występować, rząd auslryacki natychmiast za doj­
rzałe do procesu uważać będzie.**

Włochy,
T u r y n , ]  4. Marca. — Urzędowa Gaz. Piemont, powiada: dziennik 

P a t r i a  kończy artykuł swój niedokładny w numerze z dnia 2. t. m. o ra­
dzie ministeryałnej, odbytej dnia poprzedzającego, słowami następują-
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cem i: »wiemy zresztą, ze minister spraw  zagraniczuych pewnej osobie 
dal do  zrozum ienia,  że ministerstwo nie jest od tego, aby uiemialo m o ­
d y f ikac j i  niejakiej w  p raw ie  p rasow em  zapro jek tow ać."  Minister spraw  
zagranicznych niemógł dać n ikomu poznać skłonności,  której niema; 
i tego też nieuczynil.  R z ąd  jak to już po kilka razy uczyn ił ,  nagania 
głośno w ybryk i  p ra sy  a mianowicie obelgi w ym ierzone przeciw  mocar 
stwom o b cy m , po ch w a ły  m orders tw  sk ry tych  i podburzan ie  do bun tu ,  
podziela  w tym względzie oburzen ie  znacznej większości kraju  przeciw  
spraw com  takow ych w ybryków , których w idocznym  w ypow iedz ianym  
celem jest wolności konsty tucyjne utrudnić i w oczach m ocarstw  sąsie­
dnich skom prom itować, Ale ponieważ właśnie opinia publiczna na tę prasę 
n iegodną w yrok  w y da je ,  której redak to rów  pogardą z swej s trony karze 
i n iedaw no udow odniła  i e  podburzan iom  ich uwieść się nie da ,  p rze to  
rząd ,  w przeKonaniu sw o je m , że środki,  klóremi rozporządzać m oże, są 
w ys la rcza jącem i, do sparaliżowania zamiarów złych kilku ludzi zbłąka 
nych lub p rzekup ionych ,  k tórzy  sympatyi żadnej w k raju  niezuajdują, 
i mając postanow ienie m ocne: poszanow anie  dla p raw a z sprężystością 
po trzebną  utrzym ać, niemyśli w obec  stosunków  teraźnie jszych, p r o je ­
ktow ać zmiany żadnej p raw a organicznego, któraby, —  uważana za p rz e ­
powiednią ograniczeń innych  — zaufanie praw dziw ych  zw olenników  
konsty lucyona lizm u do  obecnych  wolnych inslylucyi zachwiać i n iespo- 
kojność w umysłach wywołać mogła .«

S z w a jc a r y a .
Z i i r i c h ,  d. 9. Marca. —  Z T essynu  dow iadu jem y  się, że komisarza 

federacy jnego  wszędzie dobrze  przy jm ują ,  chociaż z surowością najw ię­
kszą sobie postępuje. Ja k  się w y d a je ,  w szyscy  w ychodźcy  włoscy, 
k tó rzy  się w  Tessyn ie  znajdowali, w ew nątrz  Szw ajcaryi odesłani zostaną, 
mimo że rząd lessynski za nimi się wstawił,  i ka led iy  po nich przy szko­
łach w yższych  niebędą mogły niezwłocznie być  obsadzone. Kilkunastu 
w ychodźców  z Sardynii w ydalonych  Bourgeois napo  wrót oddal i ł ,  n a to ­
miast p rz y b y w a jący  w prost z L o m b a rd y i ,  p rzez  Bern do Bazylei o d sy ­
łani bywają . Mimo tego , że większa część osób tych niejest p rześ lado­
w aną ,  tylko stanu oblężenia chce uniknąć, to jednakow oż  one w Szwaj 
cary i,  teraz cierpiane n iebędą, ty lko muszą natychmiast do Anglii lub 
Am eryki wyjechać. — Z T essyuu  dow iadu jem y się dalej,  że zb rodniarz  
je d e n ,  którego rząd tamtejszy na m ocy  układu  z r. 1828. wydać chciał, 
napow ró t cofniony został, gdyż k o m u n ik a c ja  wszelka z Tessynem  ustała. 
Ściąganie znacznych  mas wojska nad granicą p o tw ie rdza '  się. Bund 
mniema w praw dzie ,  że liczba wojska now o p rzyby łego  niejest lak zna 
czną, i ty lko łańcuch  wyciągniony dawniej od Laggo Maggiore przez 
Varese do K om o, jeszcze wzdłuż nad praw ym  brzegiem jeziora Komo 
w yciągniony  będzie ; lecz z tern niezgadza się sprow adzen ie  ar ty leryi 
i obw arow anie  Monte Olim pino pom iędzy  Kom o a granicą, o k tórych 
doniesienia najnow sze wspominają.

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  Ki. Marca. — Pa n  W a l lu e r  d y rek to r  teatru p rz y b y ł  tu 

z F re jb u rg a ,  w celu zaprow adzenia  n iek tórych  odmian po trzebnych  na 
przysz łe  p rzedstaw ien ia  na scenie naszego teatru.

— W  tych dniach w yszed ł na rok 1853 pierwszy poszy ł Szkoły  p o l­

skiej tudzież szkółki dla dzieci. Spis rze czy  jest nas tępu jący : Szkoły : 
I) Kościół — Szkoła — Państwo (skreślił X. K. D.) 2) M łodzież nasza 
i jej w y ch o w an ie ,  przez P. E 3) O  b łędnych  s tronach  w ychow ania  
u nas m łodzieży  (z  Dzień. Lit.) I) O  potrzebie uczenia się języka o jczy  
slego, przez X. W ł o d k a ,  jezuitę. 5 )  S łówko do nauczycie li  elemental--
nych tyczące się języka polskiego, przez E. E. 6) O kó ln ik  tyczący  się 
dozorow ania  szkół przez duchownych pasterzy. 7) O  ch odow an iu  wina 
nad W isłą . 8) W iadom ości bieżące. 9 )  Rozmaitości. S zkó łk i :  ^ W i ­
gilia, wiersz T. L enartow icza 2) Dom sierot w Poznaniu. 3) C z a rn a  
suknia pani D rużback ie j ,  z uwagami przez E. E. 4) P oby t ks. A ntonie­
wicza w Tatrach  między Hucułam i. 5) Ja n  Dymitr z Sulik Sulikowski, 
arcyb iskup  lwowski, (i) K raina po lska ,  wiersz z czasów W ładysław a 
IV. 7) G niew osz z O leskow a. 8) S zym onek  i Helunia, wiersz p rz e z  
A. D. 9) J a n  Zamojski. 10) R ozm ów ki.  11) Rozmaitości.

M£r. l o t e r y a  te  B e r l in ie .
Dziś podczas rozpoczętego  ciągnienia 3 klasy 107 kr. klasowej iole- 

ryi padły  2 w ygrane  po  1000 tal. na nra 55,191 i 68 ,246; 2 wygrane po 
400 tal. na nra 2813 i 84,000; 3 w ygrane po 200 tal. na nra  11,343 16,936 
i 66,861 i 10 w ygranych  po 100 tal. na n ra  3186. 16,637. 17,823. 23,093. 
23,408. 28,272. 29,230. 44,032. 51,453 i 57,723.

B e r l i n .
Wiadomości Itaudlowe.

d. 15. Marca. —  Pszenica 61— 66 tal. Z y to  4 6 — 49 tal*
Jęczm ień  37— 39 tal. O w ies  26^— 29 tal. Groch 52 55 fal. Rzep zi
mowy 79— 78 tal. Rzepik  z im ow y 78— 77 tal. Rzepik la tow y  66— 65 lal.
Siemic lniane 66— 65 O lej rzep iow y  10* tal., siemienny 11^— 11* lal.
O kow ita  bez beczki 22 lal.

S z c z e c i n ,  15. Marca. — Pszenica na wissnę 60. Z y to  na wiosnę
4 4 i  tal. Olej rzep iow y  na M arzec-K wiecień  1 0 ^ .  O kow ita  17*.

Przybyli do Poznania dnia 16. Marca.
B A Z A R : R adońsk i z W ro c ław ia ;  W a n d e rb e rg e r  z Kołaczkowa; Berendcs 

z Brzozy; lir. Ł ąck i z Sztachcina; W ę g ie r sk a  z R u d e k ;  Małecki z Glu- 
poń.

BUSCHA H O I E L  R Z Y M S K I:  W ieb c  z S la ro g ro d u ; Schmidt z Bautzen; 
l lopner  z G d a ń sk a ; B org  z Berlina ; Scliiirich z S zczecina; Menz z Ma­
gdeburga.

IIOTUL B A W A R S K I :  Vnnselow z Szrciuu; Klcist z P leszewa; Vansetow 
z Szczecina; Potworowski z W rześn i;  Speichert z G onsawy; R ycbarsk i 
z Miłosławia.

F rejburga.
I I O I E L  R Z Y M S K I:  Lewy z Szczecina

B ard a ;  ks. Kro- 
ehlinski z J a ro c in a :

H O T E L  P A R Y S K I :  Boning z W cześn i ;  ks. Czerniejewicz z 
piwnicki z Pempowa: Binkowski z W ydzierzewic  ; Żychli 
Koraszcwski z Ylaminia; Ulatowski z M atacbow a; Delhaes z Swiączyua.

H O T E L  B E R L IŃ S K I :  T ou rne ru  z Grudziądza; Kamieński z O strow a; Deu- 
tscher z W a rs z a w y ;  Reuss z T rzem eszna; Bojanowski z Maiiiina.

P O D  T R Z E M A  L IL IA M I: W yrzy ko w sk i  z Pobiedzisk.
W  m i e s z k a n i u  p r y w a t n e m :  B rettner z Dusznik ulica rycerska  nr.  2 A 

Zakrzewicz z G rodziska , Kleczyński z L ężka ul. ś. marciuska nr. 19.

O B W I E S Z C Z E N I E .
O d  dnia dzisiejszego aż po up lynionych  świąt 

w ielkanocnych  wszelkie publiczne zabaw y la- 
nieczne zakazane są; o czem publiczność niniej- 
szćm się zawiadamia.

P o z n a ń ,  dnia 14. Marca 1853.
K r ó l .  D y r e k t o r y u m  P o l i c y i .

O B W I E S Z C Z E N I E .
Z listów zastawnych P a n u  O skarow i N o w ac­

kiemu w n o cy  z dnia 6. na 7. skradzionych, b ra ­
kują jeszcze t y l k o :

listy zastawne polskie:
Nr. 233,164 na Złp. 500,
» 233,837 — 500,
» 234,165 — 500,
» 234,402 -  5oo.

C erty fika t  polski:
Nr. 21,901 na Zip. 300.

Listy zastawne P oznańskie :
Z ak rzew o ,  p. K robsk i ,  Nr. 3 8 /3 5 9 .  na Tal. 200, 
D łonie , dilo dito Nr. 3 9 /3 4 4 9 .  na Tal. 200, 
trzy  akcyc  ralineryi cukru  w H i r s c h b c r e u  na 

T al .  100,
R eszla listów zastawnych w ilości około  'Pala­
rń  w 17,000., zostały już wyśledzone.

P o z n a ń ,  dnia 15. M arca 1853.
K r ó l .  D y r e k t o r y u m  P o l i c y i .

w zast. v. Hindenburg
P U B L I C Z N E  W Y W O Ł A N IE .

K r ó l e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y  w P o z n a n i u .
W y d z i a ł  I. d l a  s p r a w  c y w i l n y c h .

P o z n a ń ,  dnia 2. G rudn ia  1852.
Dnia 3. G rudn ia  1814. r. u rodzony  L e o p o l d  

D e m b i ń s k i ,  syn w P o z n a n i u  zmarłych m ał­
żonków J a n a  i J  ó z e f y  D e m b i ń s k i c h ,  k tó ry  
w  roku  1832. swoje dawniejsze pomieszkanie 
W o l e n i c a ,  powiatu  Krotoszyńskiego, opuścił, 
chcąc wstąpić do wyśledzić się niemogącego o d ­
działu wojska prusk iego ,  od którego do czasu 
przecież o swojem życiu i pobycie  żadnej w ia­
domości nie da ł ,  w zyw a się na wniosek tegoż

k rew n y ch  i jemu p rzydanego  kura to ra ,  aby  się 
p rzed albo najpóźniej w tym celu na d 'z ie i i  17. 
P a ź d z i e r n i k a  1 8 5 3 .  przed południem o g o ­
dzinie l l s t e j  p rzed Ur. P o e t s c h  Sędzią p o w ia ­
tow ym  w naszym poko ju  iuslrukcyjnym  w yzna­
czonym  terminie albo piśmiennie lub też o s o ­
biście zgłosił i tam swoje dalsze polecenie za­
ciągnął , w p rzeciw nym  bowiem  razie tenże za 
zmarłego uznany  i tegoż pozos ta ły  majątek jego 
bliskim w yleg i tym ow ać się mogącym krewnym, 
albo też fiskusowi p rzyzuany  zostanie.

Dla miłośników ogrodnictwa.
Do nadchodzącego  sadzenia w iosennego p o le ­

cam rozm aite  gatunki drzew o w o c o w y c h ,  mię­
dzy tend kilka tysięcy S Z tu h  t r e s n i 9 P°- 
dobnież  wiele gatunków t l r z e w e h t l o p u r -  
liÓW  i  O Z flo b y  O f /r t t t ló te ,  między te- 
mi a k a c j e  kuliste na w y b ó r ,  ba rdzo  piękne
f f e o r y in ie , w e r b e n y  i inne rośliny; 
jako też nasiona w arzyw  i kw iatów  w najlepszych 
gatunkach. Spisu roślin moich udzielam bezp ła ­
tn ie ,  rozsełain go także na żądanie w listach 
frankowanych .

MM. M tarthoU t .  In spek to r  p lantac ji ,  
p rzy  królewskiej ulicy Nr. 6,y7.

Poprawne odprowadniki reumatyzmu.
( C e n a  exemplarza wraz z opisem sposobu  
użycia 2 Z ło te ;  mocniejszego 3 Z ło te ;  b a r ­
dzo m ocnego 6 Złot.; exemplarz w kształ­
cie obw jązki,  na bóle w b iod rze  i ły lkach  
kosztuje 12 Z ło tych .)

O d p r o w a d n i k ó w  r e u m a t y  z m u n i e n a- 
l e ż y  b r a ć  z a  j e d n o  z Ł a ń c u s z k a m i  r e u -  
m a t y  z m o  w e mi ,  pierwsze bow iem  składają się 
z p ły tek  pow leczonych  massą żywiczną n asyco ­
ną kruszcowcmi i innemi uzdrawiającemi p a r ty ­
kułami. G a t u n e k  i c h  n a  j s ł a b s z y  (p o  2 Złt.) 
p o s i a d a  w i ę c e j  p r ą d u  o ś c i  a n i ż e l i  ł a ń ­
c u s z e k  d w u -  d o  t r z e c h - t a l a r o w y .  Zląd 
też p o ch o d z i ,  że O dprow adn ik i  od roku 1846.,

pomim o rozlicznej przemijającej r y w a l i z a c y i ,  
w zięły s tanow czo  górę nad  wszystkiemi w sp ó ł­
zawodnikam i, i dzisiaj pow szechnie z n iechy­
bnym  skutkiem używ ane  są jako  najlepsze le­
karstw o na w s z e l k i e g o  r o d z a j u  r e u m a ­
t y z m  y , b ą d ź  c h r o n i c z n e  b ą d ź  a k u t u e , 
n a  s ł a b o ś c i  n e r w o w e ,  k o n g e s t y e ,  bó le  
dnaw-e g ło w y ,  rąk, ko lan ,  s tó p ;  na cierpieńia 
tw arzy ,  szyi i zębów , p łyuien ie  ocz u ;  żgauie i 
szum w uszach, tępość słuchu, ból piersi, grzb ie­
tu i b io d e r ;  darcie  cz łonków , kurcze, bicie serca, 
b ez se n n o ść ; różę w twarzy, różne  zapalenia itd. 
itd. —  Niezliczone posiadam y świadectwa z naj- 
szczerszemi pochwałam i od lek arzy  tak krajo­
wych  jak zagran icznych , tudzież od osób co za 
pom ocą naszych O d p ro w a d n ik ó w  zdrow ie  u zy ­
skały, i powierzyliśmy ta k o w e ,  jakoteż  S k ł a d  
g ł ó w n y  na W ie k  X. P oznańsk ie  i K rólestw o 
Polskie  dom ow i hand low em u pod  firmą:

A N T O M  R O SE
w P o z n a n i u ,  w B a z a r z e .

Wilhelm Mayer i Spółka w Wrocławiu,
posiedziciele jedyne j fabryki p o p r a w n y c h  

O d p ro w a d n ik ó w  reumatyzmu.

Z pom iędzy zaświadczeń p rzy taczam y  tutaj 
dla k raku miejsca tylko następujące:

Odprowadniki reumatyzmu z fabryki P P ;  YVil- 
helm M ayer i Spółka w W ro c ław iu  działają tak 
skutecznie ,  i i  j e  policzyć musiałem do najlep­
szych w  swym rodzaju ś ro d k ó w ,  i polecić j e  
mogę nie tylko w reum atyzinack, ale nadto we 
wszelkich c h o ro b ach , w których uzdrowieni 
zależy na ożywieniu systemu nerwowego. To 

poświadczam na żądanie.
P o z n a ń , dnia 26, Listopada 1848.

Radzca lekarski Dr. Grnfe, 
garnizonowy lekarz sztabu w Poznaniu.

P rz y  placu W ilhelm ow skim  pod  Nr. 7. na 
pierwsze'm piętrze są od 1. Kwietnia do w y n a ­
jęcia dwa pokoje  z stajnią lub bez tejże. Bliższa 
wiadomość tamże u den ty s ty  MŁutzner.
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O B W I E S Z C Z E N I E .
W ielka w yprzeilaz lnianych tow arów , 

tylko tlo poniedziałku zrana.
T e lak ścieśnione czasy, szczególnie zaś n iekorzystne  spekulacye,  pow odu ją  mnie 

„ mój od lak wielu lat w  B e r l i n i e  istniejący handel z p ierw szym  Kwietnia 1853 zaniechać, i 
|  Nie będąc w stanic znaczny  skład mój w y przedać ,  w idzę się być  zm uszonym , korzystać  ! 

z ja rm arku  tu te jszego trw ającego dni 8, aby znaczną część składu tego tu przenieść i o trze- ! 
cią część niżej daw nych  cen w yprzedać;  jako  to:

Sztuka czystego lnianego płótna  na 12 do 14 koszul za 9 Tał. 
S sgr.

S z tu k a  płótna  na piękne koszule a szczególnie na poszwy po  S f ,  9, MO 
i l i  Tał•

Sztuka przedniego Bielefeldskieuo płótna  na koszule po | | ,  
M2, IS, I I  MG, 2 0  i 2.% Tał.

Sztuka nicianego płótna  (b a rd zo  ciężki tow ar)  po  9  Tal. MO sgr. 
MO i M2 Tal.ę każda sztuka obe }tn uje .'•O do S2 Berliń­
skich łokci i gwarantuję  za czysto lniane płótno odemnic kupione.

1 M2 łokci półniunych ręczników , fi sztuk od 9 . ;  Sgr. do f  Tal. 
#.» sgr.

;  M2 łokci czysto-lnianych ręczników  po #  Tal. 2 0  sgr. do  2 Tał. 
I MO sgr.
I * Obrusy  na 4 o so b y  MO Sf/t'., na 6 do 8 osób po i.% i 20  Sgr., na 12 do

18 osób po M Tal.. M Tal. MO sgr. do 2 Tal.
|  Chustki kieszonkowe , £ tuzina MO, MS i 2 0  Sgr.
% Chustki kieszonkowe, białe czy  sto-lniane , \ tuzina 2.% Sgr..

M Tal., I  Tal. S sgr. i M Tal. MO sgr.
ł C hustki k ieszon kow e z p rze d n ie g o  p łó tn a ,  6 sztuk f  Tal., M Tal.
1 MS sgr. do 2 Tal.
1 Francuskie, czysto-lniane batystowe chustki, i  tuzina #  Tal.

MS sgr., M Tal. 2 0  sgr., 2 Tal., 2 Tal. MO sgr. do 3 Tal.
|  N akrycia stołowe niciane, kolorowe Sgr. do 2S Sgr. 

Adamaszkowe nakrycia , 6 i 12 serw et 3  Tał. MO sgr. do 2 0  Tal. 
Aflamaszkowe ręczniki i inne lniane przedm io ty  również  tanio.
Tybet, 3SO łokci, |  szeroki,  po  obu  stronach kiprow any, w cenie nigdy jeszcze 

n ieznanej po  M2 Sgr. G fen. łokieć berliński.
O p ró c z  tego są jeszcze p o jedyncze  serw ety  za 6 sztuk od 1 Tal. 20 sgr. do 3 Tal.

W y p r z e d a ż  taka zapew ne juz się niezdarzy: upraszam przeto Szanowną Publiczność 
o uw zględnien ie ,  ab y  się o praw dzie  pow yższego  doniesienia przekonać.

Lokal sprzedaży: Boscha H otel R zym sk i, parterre.
MMerrtnann Cohu z Berlina.

Swieze ostrzygi odebra ł  
J a k ó b  A p p e l ,

W ilhe lm , ulica Nr. 9. po stronic poczty.

NW t. Proszę o zwrócenie na to, co następuje, uwagi.
Rozeszła się pog łoska ,  jakobym  b y ł  tym samym sprzedaw cą p łóc ien ,  k tóry  j 

dawniej w  tym hote lu  Rzym skim  to w ary  swoje p rzedaw ał
Ze rzecz się ma inaczej,  zapew nić  mogę, jestem bowiem  pie rw szy  raz w Poznaniu

MMerrtnann Cohn z Berlina.
Hotel Rzymski Rusza.

Ankcya.
W  poniedziałek dnia 21. mies. b. 

przed południem od godziny 9tej
sprzedaw ać będę publicznie najwięcej dającemu 
za go tow ą zapłatę ,  z p o w o d u  nagłego w yjazdu  
pew nej familii » -  tiotnu Potockich na 
Barbarach pod  Nr. MM. wszelkie r u ­
chom ości,  składające się z d o b r z e  u t r z y m a  
ny  ch
mebli mahoniowych i hrzozowych,
jako to: stoły, k rzes ła ,  kom ody, szafy, kanapy, 
lustra ( t r u m e a u x ) ,  o b raz y  itd.,  również fo r te ­
pian i różne sp rzę ty  d o m o w e ,  kuchenne i go ­
spodarcze. MApschitz,

Król. Kominissarz aukcyjny.

!!! Ola Artystów!!!
O d  dnia dzisiajszego przy łączy łem  do  handlu 

mego materyałów piśm iennych, ry sunkow ych ,  
galanteryjnych i pachllideł *

^kład m ateryałów malarskich
ja k o to :  farb olejuych w pęcherzach ,  suchych, 
farb  w tabliczkach prawdziwych A cke rm ańsk ich ; 
wszelkich o le jkow  m akow ych, lnianych, oleju 
suszącego . t P., dalej pędzli na jw yborn ie jszych  
szczec inow ych  i miękich liońskich; palet i ołó 
tna wszelk ich  rozmiarów, w  ogóle co tylko do 
malarstwa należy. B lejtram y kliniaste na zamó­
wienie. 1*. Przespolewski

W Poznan iu  ulica W ro c ła w sk a  N o .  14.

P rop inacya  i k ro w y  są do wydzierżaw ienia  
zaraz lub od Sw. W ojc iecha  r. b. t u  P rze-  
Cławiu  pod  R o k i e t n i c ą . ___________________

U  stolarza Naw. Cholewińskiego
na ulicy W ilhel inow skiej  pod  Nr. 1. zamieszkały, 
jest szafa staroświecka rzadkiego w y ro b u  z d rze ­
wa polixaudrow. a p rzyozdob ien ia  jej z drzewa 
hebanow ego .

T akże  k o m o d a  z drzew a mahoniowego do 
pisania, najnowszego  ry su n k u ,  w łasnego  w y ­
ro b u ,  za ceny  najumiarkowańsze.

Założony  z pozwoleniem  władz
Instytut w y ch o w a w czy  i naukowy 

dla chłopców
we wsi Ostrowie pod W i e l e n i e m  nad 
koleją wschodnią rozpoczn ie  dnia 4. Kwietnia 
pó łrocze  latowe z 8miu klassami. O d  1. do  4. 
K wietnia  cxaminowani będą uczniowie mający 
być now o p rzy ję tym i;  —  zgłoszenie się ich już 
teraz nastąpić może. W ie lk i  publiczny popis 
z p rzyczyny ,  iż b u d ynek  na ten cel p rzeznaezoj 
ny  dopie ro  zostanie w y s ta w io n y m , nie p rędzej 
odbędzie się jak na St. Michał b. r. D ru k o w a ­
nych wiadom ości szkolnych można bezpła tn ie
dostać o d  d y r y g u ją c e g o

Dra. B e h e i m - S c h w a r z b a r l i .

Drożdży funtowych
codzicń św ieżych , dostać można u

MĆnhraitna, W o d n a  ulica 2.

P raw dz iw y  WAtUburski ser  p o ­
leca I z y d o r  A p p e l  jun . ,

W ilhel .  ul. Nr. 15. obok  Pruskiego banku.

Is totnie świeży d u ż o -z a rn i ty  kaw iar  A stra­
chański i bulion w tablicach co ty lko  odebra ł  

A. Betnus, S zeroka  ulica Nr. 6

Po mojej kilko - miesięcznej chorobie doszło 
mnie teraz dopie ro  w y d a n e  w P a r y ż u  » P o ­
w s t a n i e  P o z n a ń s k i e  1 8 4 8 .  L u d w i k a  M ie ­
r o s ł a w s k i e g o .  Je s t  to pism o, w klórem  pi­
szący bezczelnemi kłamstwami usiłuje p o k ry ć  
swoją nieudolność militarną, którą okazał w bi­
twie pod  M i ł o s ł a w i e m ,  obrzucając  b łotem 
najszanowniejszych obyw ate li  P o z n a ń s k i e g o .

Ogień w  k tórym  p ierwszy raz b y ł  Pan M i e ­
r o s ł a w s k i  w spotkaniu  pod  M i ł o s ł a w i e m ,  
tak mu odjął p rzy tom ność ,  iż moją osobę za 
inną bierze. — G d y ż  przypuścić nie mogę, aby  
do tego stopnia niegodziwość posuną ł,  żeby  na 
umyślnie zmyślił ba jkę ,  przez  zemstę za to , com 
w L o n d y n i e  powiedział u Pana W o r c l a ,  
w  przytom ności Pułk. O b o r s k i e g o ,  o z d o l ­
nościach militarnych Pana M i e r o s ł a w s k i e g o ,  
iż on tiigdv g e n e r a ł e m  nie może b y ć ,  ani na 
niego liczyć nie m ożna, i ze lepiej aby go w y ­
prawić n a 'o c e a n  Indyjsk i ,  aby  głupich nic d u ­
rz y ł  i nie by ł  po w o d e  n now ych  nieszczęść. — 
Ci' co mnie znają dokładnie wiedzą n a j p r z ó d :  
iż ja  ze zasad grunlow niejszych od Pana M i e ­
r o s ł a w s k i e g o ,  nigdy nie byłem za układami, 
a więc nie mogłem p roponow ać  p ar la m en ta rk ę ; 
p o w l ó r e ,  iż g d y b y  coś p o d obnego  bvło  się 
z d a rz y ło ,  jak w tein piśmie jest w yrażone ,  n a ­
tenczas niechybnie b y ło b y  spotkało  Pana M i e ­
r o s ł a w s k i e g o ,  to sam o, co on zrobił lam 
przed  chwilą n iebo rakow i,  co dla ukojenia g ło ­
du do apteki się dobyw ał,  bo  tam o pożyw ienie 
ludzi dow ódzca nie myślił.|

Niech Pan M i e r o s ł a w s k i  p rzypom ni sobie, 
iż tam w  aptece w  M i ł o s ł a w i u ,  gdyśmy się 
widzieli , byli świadkowie. Byli tam Pułk. B r z e -  
ź a ń s k i ,  ranny  leżał W y g a  n o w s k i  i więcej 
o ficerów , których nazwiska niepamięlam, lecz 
starać się będę powziąść o nich wiadomość. Do 
nich więc odw ołu ję  się, ab y  powiedzie li ,  a to 
pod  słowem h o n o ru ,  czy  to co pisze Pan M ie  
r o s ł a w s k i  o mnie , nie jest kłam stw em , nie- 
godnein uczciwego człowieka.

Piszę to  w  języku  tylko Polskim, aby obcych 
nie obeznaw ać z 'brudam i d o m o w e m i; lecz jeżeli 
dzieło Pana M i e r o s ł a w s k i e g o  będzie w i n ­
nym języku ,  każę to w takim pow tórzyć.

B o g u s z y t i  pod Nowem Miastem n. W . ,  dnia 
12. Marca 1853. L u d w i k  S c z a n i e c k i .

Ku r s  g i e ł d y  B e r l i ń s k i e j .
mtmamm

S ł u ­ >’ a j» r- k u r a n i

D n ia  15. M a r c a  1853. p a j . a p i e - g o t o .
| .C t- r a in i . v r i z u a .

Pożyczka rządowa dobrow olna ............. H
102 —

elito z roku 1850............. d ł — I 0 3 |
dito z roku 1852.............. d4 - 103|

Obligi d ługu sk a rb o w eg o ....................... 34 — 93?
dito premiów handlu morskiego . . . — — >484
dito Marchii Elektoralnej  i Nowej  . . 34 — —
dito miasta B e r l i n a .............................. d ł — 104

Listy zas tawne Marchii E lekt,  i Nowej 3 j — 100 |
dito Prus W schodnich  . . . 34 — 96J
dito P o m o rs k ie ..................... 35 100* —
dito W .  X. P o z n ań s k ieg o . . 4 105
dito W . X . P o z n . ,  n o w e . . 34 — 98 J
dito Szląskie . . ..................... 34 — —

dito l>rus Zachodnich . . . . 34 — 97
Bilety rentowe P o zn ań s k ie .................... 4 — t oi {
Louisdory  ........................ -- ~ ~ ' i ' 5Akcie kolei żelaznej Starog. Poznańsk. 34 93

CENY TARGO W E
w m i e ś c i e  P o z n a n i u .

Pszenicy,  s z e f e l ......................
Ż y ta , s z e f e l .............................
Jęczmienia , szefi 1 ..................
O w sa ,  s z e f e l ..............................
T a t a r k i , s z e f e l ..........................
G rochu ,  s z e f e l ..........................
Z iemniaków , s z e f e l ...............
S iana ,  centnar  ..........................
S łomy, k o p a ..............................
M asła ,  g a r n i e c ..........................
S p ir i tusu  (beczka 120 k w . ) 8 0 f  T ra ł .

D n ia  16. M arca . 
1853. r.

tal. śtrr | r,i. I ta).  I sir rlfn

2 6 8 2 13 4
1 23 3 1 26 8
1 16 8 1 18 11
t 1 1 1 5 7
1 1 2 2 1 16 8
1 27 10 2 — _

_ 14 16 —
_ 26 — — 28 _

7 15 — 8 15 —
2 — — 2 5 _

17 15 — 17 27 6


